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Po zgonie Tołstoja. 


Największy, najgłośniejszy, w całym świecie 
znany pisarz roByjski spoczął w grobie. Ku mo- 
gle jego w Jasnej Polanie, otoczonej dębami, 8y0- 
gląda z żałobą dziś wiat cały, a Inteligencya ro: 
syjska hołd pedmiertny dla genialnego piazrza łą- 
czy z gluchym protestem przeciw nystemowi nel- 
sku, praeciw rządom Bynuda i biurokracyj... 

W czem leży wielkia wnaczenie Tołstoja dla 
świata? Czy w jego religijno-spoletenych poglą- 
dach ? 

Bynajmniej. Anarehiceny, pustalniczy chraeścia- 
nizm Telstoja wrogi jest życin i kaltorza. Jego 
poglądy o epołeczeństwie, o astoca ogulskują mię 
w bróle: prece e państ s em, precz s kulturą, precz 
ze uztuką. 
natury powrót do poriomn mażyka rosyjskia- 
go. Te poglądy zaciekawiły zblazowaną Furopę, 
zapewniły Tołatojowi rozgłos olbrzymi dgiwa- 
exnego apostoła. 

Ala nie ten rozgłos stanowi niespożytą, spiżową 
podstawę jego sławy. Tułatoj był wielkim plaa: 
rzem, wielkim -rtystą, ohdarzonym iśuie bamo. 
rowaką siłą obrazowania postaci i snucia ^no. 
wieści. Na tem polega włańciwa wielkość Toł- 
atoja. 

Religijne 1 społecene teorye Tołstoja nie wy- 
treymują krytyki, ale pozostaną pamiętne, jako 
objaw skrajnego anarchicznego indywidnalizmn. 
Anarchicznego i naiwnego, ale na wskroś agla- 
chetnago. Tołstoj nienawidził sa i zapatrzony 
w ideal, walczył zz ełam berwględnie. 

1 w tem lety jego specynlna znczenie dla 
Rosyi (której ducha I stosnnków był wykwitem). 
Tołatoj był żywym przeciwieństwem systemu prze- 


Rok założenia 1604. 


Tołstoj przy pracy. 


Ideałem dla Tołmoja jest powrót do | 
| Puchód żałobny rozpo :zynali włoś tanie, niosąc 


WINY 


bziannik miezawisły demokratyczny illustrowany. 


ada 1910 
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OGŁOSZENIA 


an Wiera penr 16 hal. sa każdy nasiępny raz 12 bmi, 
drobna oszenia p halerze od wyrazu, (miiiimur. 
30 bal). Nadesłane za wiersz petllowy $0 hat. spody na 
taźdej stronie pa A Kor. — Załączniki 20 Kor za treigt 


lueeraty prowadzi w swolm zarządzie p. M. Hupozy9. 


Administracya „Nówin”: al. Wiślna L. 2, 
atwarta od godziny ĝ rano da godziny 8 wieczorera 


Na Lwów Skład | Ekspodycya: Agoncya 
Sokołowskiego, Pasaż Haucmana L 2. 


REDAKTOR NACZELNY 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


mocy, panującej w caracie. On, który wprawdzie 
głosił zasadę „niesprzeciwiania stę elemu“, byt naj- 
większym bunłownikiem. protestował przeciw aza 
blonom panającej religi, protestował przeciw uci- 
akowi rządowemu, przeciw wszelkim g wałtom, 
przeciw molachowi mmlitaryzmu ., 

Dlatego glachy pomruk, tiby echo dalekiego 
gremata szerzy sę w Rosyi około mogiły pissrua, 
wyklętego przez synod 1 pogrzebauneg. ber eere: 
montj kościelnych. 


Pogrzeb Tołstoja: 


Saaleka. Wcsoraj rano o gods. 8 przybył tu 
pociąg se zwłakami Tołstoja, Trumnę sa zwłoka- 
mi Tełstoja ponieśli do Jasnej Pulany w tak ela- 
nie wraz z dziećmi rmarłega. Ogromne ttu- 
my ludności oddały zmarłemu ostatnią przysługę. 


biale szarfy s uapiaamł. Za nimi mali śpiewacy, 
poczem ua czterech rydwanach wieziona wieńca, 
złożo.e u truwny. Zwłoki wystawone w pokoju, 
gddie znajdowała się szafa z książkami tmarłego 
4 portret jeg» brata, Zał ki pochowano na pa- 
górku w lesia Afoun Ogromny pochód żałobny 
defilował przed swłukumi, zanim je złożono na | 
wieta y spoczynek. 

D. flada trwała du godz. 9'4 po poł. Gdy ; 
swioki wyniedono e domu, liczne tłnmy otaczają- , 
ce dom uklękły. Tramnę nieśli włościanie, etu 
denec! l aynowie tmarłegu. Gróh Tułatoja Otacza 
dsiewięć dębów. Porządek pochodu był wzorowy. 
O godz. 3 przybył pochód nad grób. — Podczas , 
apuseczaniu trumny do grobu obecni uklękli, 
chóry śpiewały pieśm żdobne Mów nie w 
głassano wcale. Pewien niezuajomy zawołał: 


— Wielki Lew zmarł, niech żyje wielki jego 
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od godziny 9 rano do 


NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem: o godzinie 5-tej. — Cema mumera 3 centy w Krakowie i na prowincyi. 


s R Es 
Wiadomości ustnie, telefonicznie | listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) 
lodziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna, L. 2. 
ękopisów nie zwraca się. 


"= ni 


duh! Oby jego preykanania chrześcijańskiej mi- mi: Pan jako Polak powinien nie lubieć żydów. 


losc! wę urzeczywistnły! 

Obrzęd pogrzebowy zakońzaył nię o gods. wpół 
du 6 popołudniu, 

Pataraburg. Wezoraj po południa aebrała rę 
prèd suborem kasańskim mlna grupa studentów 
1 strdentek. Tiom, który śpiewał p'edni żałobne, 
roma-edł się rozprószony nahajkami przez policyę. 

Traystn studentów aresztowano. 

5 Teniamenl. 

Warszawa Potwierdza mię, ża 'Tułatoj w onta- 
tnich miesią'ach zmienił awój teatamant. 
Zarzydeił on mianowicie, aby wszyatkie jego dzie- 
ła były włanością narodu rosyjskiego 1 anpisał 
xnaczną sumę ackcie dachcborców. 


Sprawa Trudnowsxiego. 


Werorajszą rozprawę wypełniły przenłuchania 
oskarżonych St. Trudnownkiego | M. Sa- 
dowakiego. — Zesnania Trudnowskiego 
Amimłuzyły o jego praggnębienia t o dość ograni- 
czonej iuteligencyi ; natomiast Sadowski, góra- 
jący bystrością umyslu nad Trudnowskim, zezna- 
wał ze swadą 1 bronił się logicznie. Zeznania Sa- 
dowskiego były tet znacznie więcej interenujące 
od zeznań Trudnowskiego, bo raucały trochę świa- 
tła na roboty konspiracyjna. 

Już wsaoraj okasało mię wyrsdote, że osią 
rozprawy będnie kwestya, czy zamordowany Ry- 
bak był tatotnie aspiegiem. Dla sądn oby- 
watelskiego tu pytanie ma największą wagę, a ró- 
wnież zastępca rodziny samordowanego domaga 
sią gruntownego wyńwiellenia tej kwestyi. „Ry- 
bak nie był szpiegiem; wyrok Kmierci został lek- 
komyślnie wydany t to nie w Królestwie, lech w 
Krakowie przem bojówkę niedojrzałych mło- 
dzieńców*, twierdzi zastępca chorej tony Rybaka. 
Nstomiast obrońca oskarżcnych zapowiada pro- 
wadzenie dowodu prawdy na okollerność, te Ry- 
bak był ajentem ochrany. 

Oczywiście xa najwatniejszego świadka, mogą- 
cego przyczynić się do wyjaśnienia sprawy, nenké 
trzeba żonę Rybaka. Ona najlepiej może sbijać 
niesłuszne za-zuty. Pani Rybako 
ciętko w Łodzi; adwokat dr Szalay 
to odroczenia rosprawy. „Nia chodzi tu tylko o 
śmierć fizyczną Rybaka, ale chodzi o rzecz więk- 
azą, o jego Amierć moralną, ebodzi o nazwisko 
jego dsiecka* — wywodził wymownie zantępca 
strony prywatnej. Natomiast obrońca dr Marek 
sprzeciwiał sią odroczenin rozprawy ze względów 
proceduralnych. Prokurator przychylź się do wnio- 
sku dra Szalnya. Dyskusys trwała czas dłażsty. 

Trybunał odłożył decyzyę w sprawie wniosku 
o odroczenia rozprawy na środę, 

Zamieszczamy poniżej dalszy ciąg przesłneha. 
nia Sadowskiego : 

Dalszy cląg zeznań M. Sadowsklega 

Przew.: Niech pan opowie przebieg swego ży- 
cia, pokrótce. 

Osk.: Urodziłem się w Woli pod Warszawą, 
Skończyłem w Warszawie 6 klas, poczem wstąpiłem 
da szkoły mechaniczno technicznej. Pierwszem mo- 
jem wystąpieniem politycznem była demonstracya 
przeciw konsulatowi pruskiemu z oOkazył Wrześni, 
Zdarliśmy orła pruskiego. Za to mnie wydalono ze 
szkoły z 70 kolegami, — Wstąpiłem więc do kolei 
warszawsko-wiedeńskiej i pracowałem tam jako urzę- 
dnik przez 6 lat. Przed rokiem 1895, przed wojną 
z Japonią, wszyscy młodzi ludzie zaczęli się rwać 
do zerwania kajdan. Wstąpiłem tedy do „Związku“, 
który miał zu cel wywalczenia niepodległej, demo- 
kratycznej Polski i obronę religii. Należałem do 


/ Związku do ostatnich czasów. Byłem nawet w za- | 


rządzie. 


Jeszcze w styczniu 1906 r. zarząd organizacyi ; 


otrzymał wiadomość, że Związek jest ostro śledza- 
ny. Organiżacya przedsięwzięła śro iki ostrożności, 
Ale 13 marca aresztowano mnóstwo ludzi. — Mnie 
aresztowano 14 marca į odstawiono do warszawskiej 
ochrany, gdzie siedziałem w t. zw. „sekrecie”. Po 
dwóch tygodniach zawezwano mnie do śledztwa. 
Rotmistrz Aristow biadał nad moją marną płacą... 
Przew.: Niech się pan streszcza. 
Przysięgli: Dla nasto są rzeczy bardzo ważne. 
Osk.: Będę się streszczał. Pokazał mi cennik 
x tabelą nagród za zasługi dla ochrany. Powiedział 


Najwyższe odznaczenia w Paryżu i Karlsbadzie w r. 1908. 


Niechże pan stara się rozbijać „Bund“, Nie zgo- 
dziłem się na to, bo nie byłem xa szerzeniem raso- 
wych nienawiści, Przesiedziałem 6 miesięcy, poczem 
wydalono mnie z granic Rosyi. Przyjechałem do 
Krakowa. Zaskoczyła mnie po dwóch miesiącach 
depesza, wzywająca mnie do domu w sprawach ta- 
milijnych Po kilku dniach wziąłem 300 rubli od 
matki i wróciłem do Granicy. Ponieważ tam mnie 
ujent śledził, udałem się do Sosnowca. Tam mnie 
aresztowano i znowu musiałem za 8 dmi pobytu 
w Warszawie siedzieć 8 miesięcy w więzieniu przy 
ulicy Spokojnej. Tam siedzi wielu więźniów polity- 
cznych. Tam poznałem się i z Trudnow- 
skim. Pokazał mi głowę na dowód, jak go traci- 
nami bito po głowie podczas Śledztwa, tak, że miał 
dziury w głowie. 

Przew.: O 
mówił. 

Osk. Ostatecznie mnie wypuszczono z więzienia, 
anbraniając mi pobytu w 4 guberniach. Pojechałem 
więc do Radomia — tam mnie na drugi dzień are- 
sztowano, Żandarmi oświadczyli mi, że mi nie po- 
awolą przebywać w Radomiu. Prosiłem ich więc o 
przepustkę. Dali mi ją — i pojechałem do Ojcowa. 
Tam już na drugi dzień byli u mnie strażnicy. Mu- 
siałem uciec za granicę. Przyjechałem więc 12 maja 
b. r. do Krakowa, 

Z początku nie miałem mieszkania. Spotkałem 
się z Trudnowskim i przez 6 dni spałem u niego. 
Potem wynająłem mieszkanie na wl. Wolskiej. Tru- 
dnawski miał postrzeloną rękę i niedawno wrócił ze 
Szpitala. Był w kłopotach, nie miał pieniędzy. Po- 
tyczyłem mu 20 kor., później 10. Widywałem się 2 
nim często. 

Przew. Czy pan bezpośrednio przed zabiciem 
Rybaka widział się z Trudnowskim ? 

Osk. Widziałem się tego samego dnła rano. 
W niedzielę spotkałem ga na ul. Sławkowskiej, by- 
liśmy na Sławkowskiej na piwie | umówiliśmy się, 
że on mi odda pieniądze w poniedziałek rana, ba 
mu jeden z dłużników obiecał oddać. Rzeczywiście 
z nim się w poniedziałek zobaczyłem. Pieniędzy nie 
miał, oświadczył mi, te pojedzie da Katowic i tam 
będzie zarabiał, tak, że mi ratami dług odeszle. 

Przew. A cóż z tym kolegą, który miał 
przyjść ? 

Osk. Nie przyszedł. Czekaliśmy nań 2 godziny, 
poczem rozstaliśmy się. ja byłem u siebie w domu, 
potem poszedłem na obiad. Spotkałem się w ul. 
Wiślnej z Wo|taśkiewiczem, a na Floryań- 
skiej z Furmańczykiem. 

Przechodził wówczas Floryańską | Trudnow- 


tem Trudnowski nic nam nie 


Staniaław Trudnowski E 


ma lawie oskarżonych. 
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MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER 


P. BOUFFAL, Kraków, Plac Maryacki L. 9. 


Największy wybór ostatnich modeli żakietów futrzanych i kolij damskich oraz wszelkiej konfekcyi kuśnierskiej, ođ 
najtańszej do najdroższej dla pań i panów. Wzory na żądanie darmo i opłatnie. 
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ski. Szedłem wtedy z Furmańczykiem pód rękę. 
"Trudnowski minął nas koła ul. św. Tomasza bar- 
dzo szybko | przeszedł. Zwróciło to naszą uwagę. 
Furmańczyk nawet się odezwał: „Patrzcie, jak 
„iskra* biegnie". — („lskrą” zwana w bojówce Tru- 
dnowskiego). 

Po południu z gazet dopiero dowiedziałem się o 
zamachu. 

Przew. Pan znał Rybaka? 

Osk. Nie; wiem tylko, że był zdrajcą. Areszto- 
wano pewną osobę, której nazwiska wymienić nie 
mogę, pod zarzutem należenia do Związku; nie ma- 
żna jej było nic udowodnić. Osoba ta już miała wy- 
jechać za granicę; z kolei zawrócono tę osobę i 
przyprowadzono do więzienia. Rotmistrz Arystow w 
Czasie nowego śledztwa pokazał owej osobie artykuł 
oznaczony jej pseudoninem i własnoręczny manu- 
skrypt artykułu, 
mem. Manuskrypt mógł wydać ochranie tylko Ry- 
bak. Czy ten artykuł był w „Kilińskim*, czy w „Po 
chodni*, tego już nie wiem. Osobę wymienioną od- 
stawiano da Łodzi do więzienia. 

Przew.: Artykuł mógł zginąć i dostać się przez 
kogo innego do ochrany. 

Osk.: Ta powinien był Rybak (który był w 
Krakowie i zajmował się drukarnią) zawiadomić par- 
tyg, że manuskrypt zginął. 

Przew.: Co pan wie dalej o Rybaku? 

Osk.: Aresztowano ciągle naszych ludzi, Otóż 
jeden z sjentów ochrany, przekupiony przez 
NAS... 

Przew.: Kto był ten ajent? 

Obrońca dr Marek: Nie można wymieniać. 

Osk.: Ajent dał nam 4 nazwiska szpiegów, mię- 
dzy nimi Rybaka. Piątego nazwiska nie chciał wy- 
dać, bo go nie wiedział na pewne, była to kobieta, 
oznaczona w ochranie imieniem „Zośka“. Sprawdzi 
łem na sobie, że zgodnie z podaniem takiego ajen- 
ta, chodzili za mną i śledzili mnie ajenci prowokata 
rzy Piotrowski z Millerem i Ćwikiem. A schodzili się 
u swej kochanki panny Walczak, Że ten przekupia- 
ny ajent zasługiwał na wiarę, mogę przytoczyć faki, 
że zapowiedział nam, że niejaki Dlugokęcki, areszta 
wany za należenie do Związku, będzie wypuszczony 
pod warunkiem szpiegowania kolegów ; w istocie wy- 
puszczono go. 

Przew.: Czy pan jeszcze wie co o Rybaku? 

Osk.: Gdy zatrzymałem się w Ojcowie, spotka- 
łem się z pewnym przemytnikiem, który zajmował 
się przemycaniem „bibuły*. Po rozmowie, jaką z nim 
miałem, pokazał mi w gracie, oddalonej od do- 
ie 200 kroków, cały stos najrozmailszych 
pism i broszur, które były prawie zupełnie zniszczo- 
ne wskutek wilgoci. „Bibułę” tę, której przemycaniem 
zajmował się Rybak, z tego powodu porzucono, 
gdyż on nie dopłacił ludziom, przeznaczonym do 
przeniesienia jej, kilku rubli. Z faktu tego najlepiej 
okazuje się, jakim człowiekiem był Rybak i jak poj- 
mował ideę. Nawet ów przemytnik wyraził się o 
nim, że to musi być oszust. 

Przew.: Pan wie, że organizacya wydała ko- 
munikat, w którym twierdzi, że Rybak pobierał 500 
rubli miesięcznie z ochrany. A śledztwo stwierdzi- 
ło, że Rybak żył w wielkiej nędzy. Jak pan 
1a sobie tłomaczy, że tyle miał pieniędzy, a żył 
w nędzy? 

Osk.: Ajent ochrany Trzaska otrzymywał z o- 
chrany dużo pieniędzy, a nie miał porządnej bie- 
lizny. 

Przew.: Dlaczego pan zaprzeczył w policyi, że 
pan był z Trudnowskim rano w dzień zamachu przez 
półtorej godziny ? 

Osk.: Nie zapierałem się wcale spotkania z Tru- 
dnowskim rano i w południe, tylko pomyliłem się: 
podałem w policy, że spotkałem Trudnowskiego, 
idąc w towarzystwie Wojtaśkiewicza, gdy naprawdę 
szedłem w towarzystwie Furmańczyka. Tego szeze- 
gółowa zrazu nie pamiętałem. 

Przew.: Czy w więzieniu nie poznał się pan 
z współwięźniami ? 

Osk.: Współwięźniom fakt opowiedziałam tak, 
jak zeznaję teraz. 

Przew.: Stopa, współwięzień, podał, że się pan 
przyznał do tego, iż pan szedł razem z Trudnawskim 
przed zamachem, podał mu rewolwer i wskazał na 
Rybaka. 

Osk.: 
wiadałem tylko, ca mi p. Karcz podsuwał w prze- 
słuchaniu i o co mnie podejrzywał. Nie namawiałem 
wcale Stopy, aby wziął jakiś list odemnie. Onby był 
przecie, gdybym go o ta prosił, naprzód list wziął, 
a potem dopiera mnie zdradził. 

Obr. dr Szalay: Czy nad czynnością bojówki 
czuwa cały Związek ? 

Osk.: Zarząd odpowiada za wszystko. 

Obr. dr Szalay: W jaki sposób wydawano 
wyroki? Zna pan formę, w jakiej to następuje ? 

A Osk.: Od tego jest komisya bojowa. ja tego 
nie znam. 

Obr. dr Szalay: 
nie wie pan? 

Osk.: Nie wiem. 

Obr, dr Szalay: Czy nie zdarzały się pomył- 
ki? Podobno zabijano ludzi bez powodu? 

Osk.: Ja sądzę, że wypadków takich nie było. 


Pan był w zarządzie i 


Ta jest łałsz. Ja się nie przyznałem; opo- | 


opatrzony tym samym pseudoni- | 


Obr. dr Szajlay: Pański znajomy, p. Rodzie- 
wicz, oświadczył mi, że w radomskiem zamordowano 
najniewinniejszego człowieka na podstawie oszczerczych 
napaści. 

Po ukończeniu przesluchania Sadowskiego, 
adwokat dr Szalay wniósł o odroczenie roz- 
prawy. Sprzeciwił się temu dr Marek. Preew. 
o godz. 230 zamknął rozprawę. 


Prokurator dr Fr. Wajda. 
Rozprawa Śradowa. 


Sala rozpraw | dzisiaj nie pełna, Po godzinie 9 
rano przysięgli grupkami żywo rozprawiają na tęmat, 
czy trybunał rozprawę odroczy, czy nie. A właśnie 
odbywa się, jak słychać, narada irybunalu nad wnio- 
skiem dra Szalaya o odroczenie. 

Oskarżeni siedzą na ławie zupełnie spokojni. Tru- 
dnowski, młodzieniec o sympatycznej twarzy dużego 
dziecka, rozgląda się spokojnym wzrokiem po sali, 
to po ławie przysięgłych. Sadowski, zazwyczaj uśmie- 
chnięty, zwraca się kilkakrotnie do Trudnowskiego, 
2 którym o czemś rozprawia. 

20 minut po godzinie 9 pojawia się na sali try- 
bunał. 

Przewodniczący radca Jasiewicz oświadczył, 
że trybunał uchwalił odroczyć załatwienie 
wniosku o odroczenie rozprawy do koń- 
ca postępowania dowodowego. Rozprawa 
więc odbywać się będzie dalej. 

Następnie przew. zapytał głośno: Czy świadek, 
p. Adela Rybakowa, jest? — na co wożny odpowie- 
dział: Nie. 

Dr Szalay do Trudnowskiega: Czy pan roz- 
mawiał kiedy z Sadowskim o Rybaku po otrzymaniu 
wyroku śmierci? 

Trudnowski: Po otrzymaniu listu z wyrokiem 
ja nie mogłem nikomu wymienić nazwiska skazanego, 
ba to była tajemnica, na kiórą przysiągłem przed 
Panem Jezusem, nawet na spowiedzi nie wolno mi 


} była a tem mówić. 


Dr Marek: Nawet na spowiedzi. 

Dr Szalay (do dra Marka): ja wiem, że pan 
także o tem wie — ale proszę o odpowiedź p. Tro- 
dnowskiego (wesołość). 

Po kilku drobnych szczegółach zwrócił się dr 
Szalay dalej do oskarżonego Sadowskiego: Pan za- 
rzucił Rybakowi szpiegostwo. Czy ma pan na to 
więcej dowodów, prócz owej sprawy z rękopisem? 

Sadowski: Powiedziałem, cóm wiedział. 

Dr Szalay: Pan przecie znał tajemnice Żwią- 
zku? 

Sadowski: 
wincyonalnej, 

Dr Marek: Może nam pan powie szczegóły o 
organizacyi bojowej. 

Sadowski: O ile wiem, organizacya bojowa 
ma nad sobą surową władzę, Żaden zamach nie 
może być wykonany bez poważnego umotywowania, 
Bojówki, czy to socyalistyczne, czy narodowe, uży- 
wane były do walki z prowokatorami i do stałej 
walki o prawa narodowe, o szkołę polską. 

Dr Marek: Czy pan zna jakie akiy sądów par- 
tyjnych Związku nad władzami rosyjskiemi ? 

Sadowski: Znam zamach na gubernatora Ka: 
znakowa w Łodzi. 

Przew.: Takie szczegóły za dalekoby nas za- 


Nie należałem do organizacyi pro- 


ı prowadziły. 


Dr Marek: Ja sądzę, że sprawa musi być grun- 
townie zbadana, żeby poznać podłoże czynu Tru- 
dnowskiega. 


Dr Szalay (do Sad.): Wczoraj pan mówił, że , 


pan nie zna szczegółów wydawania wyroku, a dzi- 
siaj pan trochę o tem wie. Zna pan szczegóły ze- 
wnętrzne, formy zewnętrzne wyroków śmierci, wyda 
wanych przez Związek ? 

Sadowski: Tu nie chodzi zdaje mi się o to, 
jakie były formy zewnętrzne, ale o istotę czynu. 
Szczegółów nie znam. 

Dr Szalay: Bo ja twierdzę, że Trudnowski 
wcale wyroku nie miał, Inaczej umiałby go opisać. 

Dr Szalay: Co pan sądzi o czynie Trudnow- 
skiego ? 

Sadowski: Trudnowski wykonał zamach z roz- 
kəzu partyi. Inaczej partya oficyalnie nie byłaby wy- 
dała komunikatu, że wyrok na Rybaku był spełniony 
z woli Związku. 
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Dr Marek przedkłada trybunałowi numer „Ki- 
lińskiego"*, w którym zamieszczono komunikat a 
śmierci Rybaka z prośbą o odczytanie tega komu- 
nikatu. 

Dr Szalay oświadcza, iż p. Rybakowa również 
należała do Związku w Królestwie, była nauczycie!- 
ką i również walczyła o prawa narodowe tylko nie 
browningien, ona więc także może coś a lym wy- 
roku powiedzieć i wnosi, by odczytanie tego komu- 
nikatu odłożyć na później, Trybunał przychylił się do 
tego wniosku. 

Przew. (do Trudn.); Skąd organizacya wiedziała, 
że pan jest w Krakowie? 

Trudnowski: Pisałem a tem do rodziców 
i da kolegów. Nie wiedzieli jednak o moich wy- 
jazdach czasowych do Prus na robotę. 

Na tem zakończono przesłuchanie oskarżonych, 

Przesłuchanie ówiadków, 

Pierwsza przesłuchana została 19-lelnia p. Ce- 
cylia Grochalówna, zaprzysiężona, Opowiada, że 
w krytycznym dniu spostrzegła Rybaka koła prała- 
tówki. Obserwowała go, bo myślała, że to jeden ze 
znajomych. Szła tuż za nim. Naraz przeleciał kało 
mnie jakiś człowiek w pelerynie czarnej i strzelił do 
Rybaka w głowę. Rybak szedł prosto. Ów człowiek 
zaszedł ku niemu z prawej strony i strzelił raz w gło- 
wę. Rybak runął na ziemię, jak długi, tak, że pada 
jąc, uderzył mnie nogą w lewą nogę. Następnie za- 
bójca przyklęknął i strzelił do zabitego jeszcze dwa 
razy, poczem uciekł ku ul. Szpitalnej, 


Przew.. Czy nie słyszała pani jakich słów 
z ust Rybaka? 

Świad,: Nie, Natomiast słyszałam słowa : chwy- 
tać szpiega rosyjskiego, Czy to Trudnowski wołał, 
nie wiem. 

Przew.: Czy pani nie widziała tam Sadow- 
skiego P 


Sadowski staje tuż koło świadka i powiada ele- 
gancko : proszę. 

Świad.: Nie, pana nie widziałam. 

Przew.: Poznaje pani Trudnowskiego ? 

Trudowski wstaje, mówiąc: Ta ja, Ale ja 
nie klęknąłem przy zwłokach i nie strzelałem, kię- 
cząc. 

Prok. dr Wajda: Skądże pan to pamięta? 

Trudnowski: Dokładnie nie pamiętam. Wiem 
tylko, że strzelałem. 

Śwladak Wiktorya Szczepańska, 
zaprzysiężona, opowiada, że w krytycznym dniu szła 
przez ul. Mikołajską. Spostrzegła, że Trudnowski 
strzelił do Rybaka, że się nad nim pochylił i strze- 
lił jeszcze dwa razy. Świadek tak się wzruszył, że 
zemdlał, 


Przew.: Czy Trudnowski klęknął, dając -dwa 
strzały? 
Świad.: Nachylił się, ale nie klęknął. Strzelał 
z bardzo bliska. 
Śwlad, Wojolech Majtra, 
liczący lat 60, zaprzysiężony, oświadcza, że przy- 
Siągł na to, ca już zeznał po śŚledziwie, a nie chce 


teraz z powodu słabej pamięci robić pomyłek, ze- 
znał że widział jak Trudnowski nad Rybakiem_pa- 
chylił się, ale nie klęczał. Uciekając rzekł do świad- 
ka: Proszę mnie nie łapać, bo zabiłem szpiega. Ja 
sobie myślę — zeznawał świadek — skąd się tu 
Szpieg wziął? (wesołość) ale bałem się, żeby da 
mnie nie strzelił, i dlatego go nie łapałem. 
Nlama świadków! 

Ponieważ dalsi świadkowie nie stawili się, prze- 
wodniczący radca Jasiewicz zmuszony był zarządzić 
pauzę, celem zawezwania natychmiastowego kilku 
Świadków, którzy już byli wezwani na dzisiaj. Przed- 
tem odczytał przew. list od świadka Samuela K am- 
m a, zawierający świadectwo lekarskie, że Świadek 
zwichnął nogę i na rozprawie zjawić się nie może. 
Wobec tego zeznania jego odczytano. 

Kamm, właśc, zakładu tiryzyerskiego przy ul. 
Mikołajskiej, usłyszał w krytycznym dniu trzy strza- 
ły koło prałatówki i zobaczył, jak ludzie uciekają. 
Ujrzał potem dwóch ludzi, prowadzących pod ramio- 
na Trudnowskiego. Jeden z prowadzących Trudnow- 
skiego uderzył prowadzonego w twarz, na co Trudn. 
oświadczył: Nie bijcie. Któryś z przechodniów od- 
płacił za to bijącemu policzkiem. Po odczytaniu ze- 
znań Kamina o godz. 1020 przewodniczący zarzą- 
dził półgadzinną przerwę. 

Pauza. 

Podczas pauzy sala zaczęła się coraz bardziej 
wypełniać publicznością, złożoną głównie z ludzi 
młodych. Na galeryi zapanował ożywiony ruch, bo 
i galerya jest niemal pełna, 

Ogólne zaciekawienie wzbudza kwesiya, czy o- 
brońca oskarżonych dr. Marek, który zapowiedział 
przeprowadzenie dowodu, że Rybak był szpiegiem, 
postawi dzisiaj odpowiednie wnioski, czy nie, Kwe- 
Stya przedstawia się niezwykle interesująco wabec 
faktu, że trybunał uchwalił powziąć decyzyę co do 
osobistego przesłuchania p. Rybakowej dopiero po 


| ukończeniu postępowania dowodowego, a więc i po 


ewentualnem przeprowadzeniu dowodu prawdy przez 
dra Marka; w sferach prawniczych kwestyę tę oma- 
wiano więc z ożywieniem w sali i w poczekalni. 
Niema przysięgłego. 
O godz. 11 podjęto rozprawę na nowo, Musia- 
no się jednak jeszcze wstrzymać, gdyż — na ławie 


, przysięgłych brakło przysięgłego p. Lauera. 


Po 10 
minutach zwłoki przewodniczący kazał woźnemu za- 
telefonować po p. Lauera, którego w gmachu sądo- 
wym nie znaleziono. Minął kwadrans — p. Lauera 
niema. Trybunał, adwokaci, reszta przysięgłych, 
dziennikarze, zajęli już dawno swoje miejsca, ale mu- 
szą czekać, bo rozprawy w nieobecności choćby je- 
dnego przysięgłego prowadzić dalej nie można. 

Nareszcieppo kwadransie zjawia się p. Lauer 
Biegnie szybko, mówiąc: Przepraszam — i zajmuje 
swoje miejsce. Rozprawa się zaczyna. 

Dalszy cląg rozprawy, 

Przew. do woźnego. Czy są tam jacy świad 
kowie? 

Woźny Sowa wraca po chwili i oświadcza do- 
nośnie: Nie ma nikogo! 

Przew. Aby nie tracić czasu, zarządzam odczy- 
tanie aktów i protokołów. 

Odczytano więc doniesienie policyi do prokura- 
toryi o zamordowaniu Rybaka, protokół z oględzin 
miejsca, na którem Rybak został zabity, obszerną 
relacyę śledztwa policyjnego, protokół zeznań Tru 
dnowskiego, złożonych w policyi zaraz po aruszto. 
waniu. 

Prok. dr Wajda (da Trudn): Pan na rozpra 
wie zeznał, że pan wysłał list do owego człowieka, 
który panu wręczył wyrok, z zawiadomieniem, że 
pan rozkaz spełni, a w policyi podał pan, że pan 
prosił rodziców o zawiadomienie Związku, że wyrok 
zostanie spełniony. W tem jest sprzeczność, 

Trudnowski: Do rodziców nie pisałem. To 
hyła sprawa Związku, a ja przysięgałem, że tajem- 
nic Związku przed nikim zdradzać nie będę. 

Dr Marek: Nie chciał zresztą rodziców „wpa 
kować*. 

Wkońcu odczylano doniesienie policyi do sądu 
karnego, wyjaśniające szereg drobnych szczegółów, 
odnoszących się do zeznań Trudnowskiego w po- 
licyi, 


Dals! świadkowie. 

Świadek Antoni Dyrek, pokrywacz dachów, 
zapizysiężony, opowiada, że był w chwili zabicia 
Rybaka na Rynku. Usłyszał dwa ostre strzały, za 
chwilę trzeci Pobiegł ku kościołowi Maryackiemu 
i zobaczył Rybaka leżącego na ziemi, a Trudnow- 
skiego uciekającego. Pobiegł za nim na ulicę Szpi- 
talną. Trudnowski oddał rewolwer, zupełnie dobro- 
wolnie, oświadczając, że „zabił szpiega rosyjskiego 
i zbawił naród polski“. W drodze na policyę ude 
rzył go ktoś laską, czy parasolem. Następnie wróci- 
łem ku Rybakowi. 

Świadek, który przysięgać nie chce. 

Świadek Naitali Leinkram, handlarz starzy- 
zny, prosił o zwolnienie go od przysięgi, na co się 
strony zgodziły. Zeznaje, że widział, jak Trudnow- 
ski strzelił do Rybaka. Pa pierwszym strzale Rybak 
zawinął głowę między nogami (wesołość) no, rze- 
czywiście tak było (wesołość). Trudnawski ścigany 
sam dobrowolnie oddał rewolwer, mówiąc, że w nim 
jeszcze jest 5 nabojów. Prosił, by go nie bili, má- 
wiąc, że zabił szpicla rosyjskiego, który wielu ludzi 
a śmierć przyprawił. On sam podał ręce na policyi 
do skucia — dobrowolnie. 

Przysięgły p. Piekło: Imieniem ławy przysię- 
głych proszę o zaprzysiężenie tego Świadka, gdyż 
zeznania jego dla ławy są bardzo ważne, mianowicie 
fakt, że Trudnowski, uciekając, nie stawiał oporu i 
oddał broń dobrowolnie, 


Radca Kopt: Czy panowie wszyscy tego żą- 
dają © 

Przysiągłi: Prosimy. 

Świadek: Przepraszam bardzo szanowny try- 


bunał, ja nigdy w życiu nie przysięgałem, ja mówię 
szczerą prawdę. Ja sam przecie Trudnowskiego chwy- 
ciłem, 

Dr Szalay stawia wniosek o zaprzysiężenie 
świadka i o skonirontowanie go z p. Girochalówną, 
celem wyświetlenia pewnych szczegółów. 

Grochalówna zeznaje, że Trudnowski klęknął 
po strzale i dwa razy jeszcze strzelił, dwa razy naraz 
(wesołość) do Rybaka. Ja mogę na to przysiądz. 

Przew.: Pani już przysięgała. 

Grochalówna: Ja mogę raz jeszcze przysię- 
gać (wesołość). 

Przysięgli do Leinkrama: 
gnie, co to panu szkodzi | 

"Trybunał nie odebrał od świadka przysięgi. 

Q godz. 12 m. 15 zarządzono znów przerwę na 
15 minut. 


Niech pan przysię- 


Znów brak przysięgłego 

Przerwa trwała do godz. 12:30. Oczy widzów 
zwróciły się na ławę przysięgłych, czy znów kogo 
nie brakuje. Tym razem p, Lauer przybiegł pierwszy, 
ale brak znów przysięgłego Nachtlichia. Znowu cze- 
ka się na przysięgłego, Przewodniczący dzwoni co 
chwila, członkowie trybunału zaczynają spacerować 
po podium. Na sali słychać uwagi: „Ciekawy dzień, 
albo niema świadków, albo przysięgłego". Minęło 
pięć minut — p. Nachtlichia niema. Nareszcie przy* 
chodzi. Rozprawa znowu się zaczyna. 

Charaha przysięgłego. 

Przew. oświadcza, że zgłosił się doń przysię- 
gły Josefstal, z doniesieniem, że jest poważnie cho- 
ry. Przew. zarządził zbadanie chorego przez lekarza 
sądowego dra L£obaczewskiega. 
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py Papler cygaretowy w patentowawem opakowaniu I Książeczkach jak również Iutki 
gF- nie są wyrobem niemieckim! 


S. D. MODIANO. 


Dr Łobaczewski stwierdza, że p. Josefstal 
jest rzeczywiście poważnie chory i w rozprawie u- 
działu brać nie może, 

Przew.: Wobec tego zwalniam p. Josefstala 
z obowiązków przysięgłego. W jego miejsce wchodzi 
zastępca przysięgłego p. Rybawicz. 

Odczytywanie zeznań świadków. 

Przew.: Żeby nie tracić czasu, odczytam ze- 
znania świadków: 

Dr Marek prosi, by nie odczytywać zeznań 
Furmańczyka, Galasa i Kaszyny, dr Szalay zaś, 
by nie odczytywać zeznań kilku innych świadków. 

Przew. odczytał zeznania mniej ważnych świad: 
ków, p. Rychłowskiega i innych; zeznania ich doty- 
czyły głównie faktu zabicia Rybaka i schwylania 
Trudnowskiego. 

O godz. 12:44 przewodniczący odroczył rozpra- 
wę do czwartku do godz. 9 rano. 


Dr 1 Bossowski 
nędzia śledczy w sprawie Trndnowskiego. 


Z KRAJU. 


Z Wieliczki. We wtorek odbył się pogrzeb wiel- 
ce zasłużonego dla Wieliczki $. p. Franciszka Wło- 
darczyka c. k. radcy górniczego przy ministerstwie 
skarbu i referenta dla spraw salinarnych, który zmarł 
przed kilku dniami w Wiedniu. Pogrzeb odbył się 
z dworca w Wieliczce, dokąd zwłuki przywieziono 
z Wiednia, W żałabnym obrzędzie wzięła udział cała 
ludność Wieliczki, uznając tem zasługi zmarłego dla 
miasta. Przy dźwiękach muzyki salinarnej adprowa- 
dzono zwłoki do grobu familijnego na cmentarzu wie- 
lickim. Latarnie w mieście na znak żałoby okryto 
kirem, 

W niedzielę 27 bin. staraniem „Sokoła“ odbę- 
dzie się wieczorek listopadowy. Produkcye wokalne 
t muzykalne złożą się na bogaty program, który za- 
kończy jednoaktówka „Noc w Belwederze“. 

Blała. Odczyty czwartkowe. Koło T. S. L. w 
Białej, korzystając z sal nowego gmachu seminaryum 
polskiego, urządza co czwartek o godzinie wpół do 
1-mej wieczorem odczyty ze wszelkich dziedzin wie- 
dzy. Odczyty te są bardzo slarannie dobrane, a 
wstęp bezpłatny, toteż powodzenie wzrasta z każdym 
tygodniem. W najbliższy czwartek 24 bm. będzie mó- 
wił p. dr Kupczyński „O wyborach gminnych*. Wstęp 
na ten odczyt tylko dla dorosłych, a po prelekcyi 
odbędzie się dyskusya. W następny czwartek 1 gru- 
dnia opowie p. Sierakowski „O powstaniu listopado- 
wem” (illustrowane latarnią magiczną), a 8 grudnia 
ma odczyt p. dyrektor Stein „O Maryi Konopni- 
ckiej*, 

Zachęcamy naszych czytelników, żeby zachadzili 
na te wykłady, tem bardziej, że po wykładach od- 
bywa się wypożyczanie książek z bezpłatnej wypo- 
żłyczalni T. S. L. Biblioteka jest świeżo uzupełniona 
i liczy już kilkaset tomów. 

Odezył w „Ognisku". Miejscowe „Ogniska* nau- 
czycielskie urządziła w ostatnią niedzielę posiedze- 
nie, poprzedzone wykładem p. dyr. Steina © „Maryi 
Konopnickiej”, chcąc w ten sposób oddać hałd zmar- 
łej poetce. Zebrani z prawdziwą rozkoszą wysłu- 
chali odczytu tak wypróbowanego prelegenta, jakim 
jest dyr. Stein. 


Naokolo sceny į estrady. 


Kancert Tow. muzycznego. Znowu zasługa dziel- 
nego dyr. Nowowiejskiego — koncert, złożony z utwo- 
rów prawie wyłącznie młodej Polski. Niech te utwory 
mają wady i błędy, ale dla autorów jest usłyszenie 
ich w porządnem wykonaniu nieocenioną rzeczą. 
Więc na pierwszy ogień poszła uwertura p. Świerzyń- 
skiego, rzecz o typie żywym, figlarnym. Młody aulor 
nie idzie torem dzisiejszym, pełnym wybojów i dziur, 
ale torem równym, na którym bez łamania kości jest 
miejsce dla rytmu i dla melodyi. Utwór ten ładny i 
zręcznie zrobiony znalazł żywy poklask. -— Dożynki 
B. Raczyńskiego składają się z nokturnu i z tańca. 
W nokturnie jest jeden temat o typie ludowym, bar- 
dzo ładny, chwilami bardzo zgrabnie harmonizowany, 
przeważnie jednak przeładowany gwałtownemi modu- 
lacyami — w tańcu; basy z nutami przypisanemi, jak 
również figurki skrzypcowe, dają bardzo dobrze po- 
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ul. Bracka l. 5. 


| łaby nas bez trudności, 


myślany obrazek wiejskiej muzyki; wadą jednak utwo- 
ru jest jego nieustanne urywanie się i chwilami groza 
na pogodnem obliczu dożynków. 

P. Walewski dał poemat symfoniczny: „Zygmunt 


, August i Barbara“. Gdybyśmy już mieli poemat pt.: 


„Edward i Kunegunda", to nić Ariadny zaprowadzi- 

ale oczywiście tylko nić 
dźwiękowa, do najboleśniejszych zawikłań sercowych. 
Do tego służą kłębki skrzypiec, wiolonczel, filetów, 
klarynetów, aż do tak zwanej blachy, pałączonej 
z niskiemi fagatami. O1 bo blacha, to zawód i groza, 
od zwykłego zawodu człowieczka, aż do problema- 
tów komicznych, od potknięcia się, aż do „ananke*. 
Ale ja bynajmniej nie myślę żartować, przeciwnie, ja 
mam o p. Walewskim jak najlepsze wyobrażenie. — 
Początek jego poematu, okoła kilkunastu taktów, to 
wstęp niezwykle ładny i udany i gdyby był autor 
snuł tak dalej, wyszłaby może rzecz piękna, ale obo- 
wiązek programu kazał skoczyć w stery dramatu i bez- 
nadziejnego cierpienia — i tu autor się zawikłał, — 
Jest w jego utworze mnóstwo wykrzywień, mnóstwa 
ruchów rozpaczy, ale brak wyrazu, którego nawet 
szeregi kwintowych akordów i długie stękania blachy 
nie mogły poprawić, Pomimo to, widać w instrumen- 


| tacyi znaczny postęp. 


Z kolei wykonał p. Lalewicz sonatę Szymanaw- 
skiego bardzo dokładnie i sumiennie. Utwór ten 
świadczy o bardzo wprawnej ręce. Niemiłosierne prze- 
ładowanie modulacyami osiąga ten sam efekt, jak 
brak modulacyi, to jest, że nuży, a w końcu nudzi. 
W całej tej sonacie, nie wyłączając lugi w ostatniej 
części, jest łomot i trzaskanie tłumu, cisnącego się 
w wąskiem przejściu, dopiero w trze części słu- 
chacz odetchnął. To menuetowe scherzjno jest szcze 
rze pomyślane i brzmi pięknie, a nawet część środ- 
kową, chociaż Szuman wykapany, dobrze się słucha, 
Utworów Różyckiego i Zygmunta Noskowskiego nie 
mogłem słyszeć, 

Ostatnim numerem były „Odwieczne pieśni“ Kar- 
łowicza na orkiestrę. Te „Odwieczne pieśni“ skła- 
dają się z wiekuistej tęsknoty, aż do pieśni o wszech- 
bycie. Wiadomo, że na szyldach walna wszystko 
wypisywać, ale dajmy pokój tym transcedentalnym 
problematom. Karłowicz zginął śmiercią tregiczną, 
wszyscy go żałują, więc też spuściznę artystyczną po 
nim o wiele a wiele przeceniają. 

Wykonanie tych różnorodnych utworów przez or- 
kiestrę 100-go pułku pod batutą p. Nowowiejskie go 
była bardzo sumienne. Poważny zastęp artystów i 
amatorów popiera chwalebny zapał i pracę dyr. No 
wowiejskiego, dlatego też orkiestra zyskuje bardzo 
na udziale sił cywilnych. Publiczność nagradzata bar- 
dzo hucznemi oklaskami dyrektora, autorów i wyko- 
nawców. Franciszek Bylicki, 

Z teatru miejskiego. W „Zawiszy Czarnym“ Sło 
wackiego grają pp.: Jednowski (Władysław Jagiet- 
ło), Mielnicki (Oleśnicki), Sosnowski (Zawisza Czar- 
ny), Szczurkiewicz (starosta Sanocki), Sobiesław (ce- 
Sarz Zygmunt), J. Węgrzyn (kurfirst Manfred), Wey- 
chert (Baptysta Cygali), Jarszewska (Laura Sanocka), 
Kopczewska (Lirenka), M. Węgrzyn (Gniewosz), Wy- 
sacka (Mandoła Zoraina), Siemaszko (Cilugiec), wre- 
Szcie Szymborski, Marczewski i w. i. Strofy Choru- 
su wypowie p. Stanisławski. 

Z teatru ludowego. Dzisiaj wystawia teatr lu- 
dawy oryginalną komedyę dra T. Kannenbrga, 
p. t.: „Urzędnik“. — Jutro „Wenus w Krakowie“. 
W piątek po raz drugi „Urzędnik*. 

Na sobotę przygotowuje scena lupowa utwór L. 
hr. Tołstoja, p. t.: „Zmartwychwstanie*. 

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 

Sroda: „Szkola“, 

Oswartek: „Oulubienica morsa“. 

— 


- Co słychać w mieście? 


Młodzież akademicka wobec wykładów 
ks. Zimmermanna. 

Drugiego wykładu ks. prof. Zimmermanna ocze- 
kiwana z zaniepokojeniem. Powszechnie obawiano 
sią nowych zaburzeń na Uniwersytecie, to też opinia 
publiczna śledziła z wielkiem zaciekawieniem narady 
młodzieży w sprawie ostatnich zajść 

Dzień wczorajszy jest dla młodzieży uniwersyte- 
ckiej wielce znaczący, bo dowiódł, że młodzież pra- 
gnie dążyć do zrealizowania swoich postulatów drogą 
legalną. Na uniwersytecie panował spokój, do żadnych 
zaburzeń nie przyszla. Wykład prof. Zimmermanna 
odbył się bez przeszkód. Już od godz. 5 napływać 
zaczęły do gmachu tłumy młodzieży, która, stosując 
się do rozporządzenia senatu, u wejścia pokazywala 
legitymacye pedelom uniwersytetu. Do wnętrza bu- 
dynku nie dostal się nikt obcy. Po godz. 6 wśród 
zupełnego spokoju rozpoczął prof. ks. Zimmermann 
wykład na temat „Organizacye zarobkowe i gospo- 
darcze w Poznańskiem*. Wykład odbył się do końca 
spokojnie. 

Tymczasem w westibulu młodzież postępowa od- 
bywała wiec. Przewodniczącym wybrano ak, Baścika, 
który wezwał wiecujących da spokoju. Referowali 
ak. Sarnek i Kuźniar. Referenci w długich wywodacii 
wyjaśniali potrzebę walki z klerykalizmem, poczem 
uchwalono rezolucyę 1) protestującą przeciw stano- 
wisku senatu wobec ostatnich zajść i przeciw „pu- 
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, grudnia. 


YBNA 


blicum* ks. Zimmermanna; piętnującą wrogie stano- 
wisko „Głosu Narodu“ wobec Królewiaków, który 
w artykulach (według wiecujących) denuncyował mio- 
dzież z Królestwa; 3) domagającą się oddzielenia 
fakultelu teologicznego od uniwersytetu i 4) zwra- 
cającą się do posłów z prośbą o wniesienie „w par- 
lamencie interpelacyi w sprawie ostatnich wypadków 
na uniwersytecie i a poparcie posiulatów młodzieży. 
Rezolucyę uchwalono 527 głosami, 

Podczas wiecu odczytano szereg telegramów od 
młodzieży postępowej ze Lwowa, Wiednia, Gracu itd., 
wyrażających krakowskiej młodzieży postępowej sym- 
patyę i zachętę do dalszej akcyi. 

Przebieg wiecu był poważny. 

Należy podkreślić charakterystyczny szczegół. Kie- 
dy po skończeniu wykładu ks. Z. poczęto opuszczać 
salę przewodniczący wiecu wezwał zebranych, aby 
wychodzącym z wykładu zrobili przejście, Wlecu- 
jący rozstąpili się i przeciwnicy wolno przeszli 
zwartą falangą w liczbie kilkuset osób w zupełnym 
spokoju; tak z jednej, jak z drugiej strony nie pod- 
niół się żaden wrogi oktzyk 

Po wiecu młodzież postępowa ulormowała pochód, 
który rozwiązał się w Rynku. Spokoju nie zakłócono 
i licznie skonsygnowana policya (zwłaszcza w pobli- 
żu redakcy: „Czasu“ i „Cilosu Narodu*) nie inter- 
wenłowała zupełnie 

Ka. kardynał Puzyna chary. Lekkie polepsze- 
nie w słanie zdrowia ks, kardynała utrzymuje się 
stale. Ostatnie biułelyny brzmią: Wczoraj wieczorem 
temperatura 37-40, puls 68, bóle głowy słabsze, 
przyjmowanie pokarmów dobre. Noc upłynęła dla cho 
rego spokojnie, bez bólów głowy. Rano temperatura 
47:00, puls 68. Chory okazał kilka razy chęć wstania, 

Zebranie wierzycieli adwokata Selnfelda. 
W poniedziałek w biurze radcy Wilczyńskiego, adby- 
ła się pierwsza audyencya wierzycieli uwięzione- 
ga adwokata dra H. Seinfelda, dla wyboru stałego 
zarządu masy. Następujący wierzyciele zgłosili pre- 
tensye do masy: dr Lehrfreund, koncypient dra Gros- 
sa, imieniem austr. Banku Hipot. w Wiedniu, Tow. 
dla kred. hip. w Krakowie, oraz dra Natana Sein- 
felda (brata Hermana) 680.000 kor.; 2) p. Piotr 
Kapała, pełnomocnik p. 1. Mossakowskiego, 308.000 
kor.; 3) adw. dr Stec imieniem prof. Gąsiarowskie 
go, 35.000 kor.; 4) adw. dr Geriler, imieniem p. 
Quadratsteina i p. Konstancyi Dziedzikowej, 32.000 
karon ; 5) adw. dr lskrzycki, imieniem p. H. Frit 
scha i p. M. Towarnickiego, 85.000 kor.; 6) adwo- 
kat dr Stefański, imieniem p. Kleinowej, 17.000 kor.; 
1) adw. dr Nadel, imieniem p. Dunkelblumowej, 5500 
kor. Nadto zgłoszono kilka drobniejszych wierzytel- 
ności. Ogólna suma dochodzi do |,170,000 kor.; 
passywa wynoszą zatem okało 400.000 kor. 

Stałym zarządcą masy wybrana adw, dra B. Mi- 
kiewicza, zastępcą adw. dra Siisskinda, Do wydziału 
zarządu masy weszli pp.: P. Kapała, H. Fritsch, ad- 
wokat dr Gross, adw. dr F. Landau i p. Al. Ritter- 
mann. jako zastępcy pp.; Wł. Kleinberger, budown. 
i dr Lehrireund, koncypient kancelaryi dra Grossa. 

Dia porządku | wygody w mleścia. W ponie- 
działek wieczór po opadzie śnieżnym pokryły się u- 
lice miasta a szczególniej asfalt cienką warstwą śnie- 
gu, która przymarzając, utworzyła ślizgawice dla nie- 
przygotowanych na takie niespodzianki dorożkarzy. 
To też już o g. | w nocy zmuszony był Zakład 
czyszczenia miasta rozpocząć swe prace, zsypując 
dokładnie piaskiem wszystkie asłalty i przechady — 
ca trwało do godziny 6 rano. — W dniu wczoraj- 
szym w dalszym ciągu wysłano 180 robotników do 
usuwania i odmiatania Śniegu i posypywania prze- 
chodów i przełazów piaskiem, a praca to nie mała, 
gdy się zważy, że samych przechodów i przełazów 
mamy okoła 350, które codziennie obsłużone być 
muszą. — Rano o godzinie 6-tej wysłana również 
24 pompierów straży pożarnej, na kontrolę chodni- 
ków przed domami prywalnymi, których zadaniem 
było przypilnować, by stróże nie zaniedbywali już 
od pierwszej chwili swych obowiązków w utrzyma- 
niu porządku przed domami w czasie zimy, — Przy- 
pomnienie takie wyda również i magistrat w tych 
dniach do właścicieli domów i stróży. 

Piąty z kalel odczyt w IX. Kole T. S. L. im. 
„Królowej Jadwigi“ odbędzie się dnia 24 we czwar: 
tek o godzinie 2 po południu (Mikołajska 10). Dr 
prof, Zubrzycki mówić będzie: „O zabytkach staro- 
sławiańskich", Odczyt ilustrowany będzie obrazami 
świetlnymi, Członkowie mogą wprowadzać gości. 

Polski św. Mikałaj urządzony staraniem 1X. 
Kola T. S. L. im. „Król Jadwigi“ odbędzie się 11 
Odegraną będzie nowa sztuczka napisana 
przez Jadwigę z kobzowa. 

Wieczorek Konopnickiej dla dzieci odbędzie się 
w sobotę 26 b. m. a g. 5-tej w Czytelni dla kobiet 
(A—B 45). Program wykonany siłami dziecięcemi, 
Wstęp 50 h. dla dzieci 30 h. 

Staraniem uczniów VII kl V. gimn. odbędzie 
się dnia 7-go grudnia b. r. w sali „Klubu poczto- 
wego“ (Lubicz 5). „Wieczór trzech wieszczów". Na 
program złożą się produkcye muzykalna wokalne, 
deklamacye i akt 1. i II. Słowackiego „Mindowe*, 

Ogleń pokojowy. Dziś o godz, 5-tej rano zawe- 
zwano straż pożarną na ul. św, Ciertrudy |. 2 gdzie 
w mieszkaniu p. Rothirschów zajęła sę od pieca 


kuchennego drewniana ściana. Straż po godzinnej 
akcyi ogień ugasiła. 

Zgnlaciany przez wagon. Wczoraj o godz. 12 
w nocy zawezwano Pogotowie na dworzec, gdzie 
pociągiem pośpiesznym przywieziona z fabryki szkła 
w Szczakowej 32-letniego robotnika Stanisława ję- 
drusińskiego ze zgniecionym przez wagon brzuchem. 
Pogotowie przewiozło rannego w stanie groźnym do 
Szpitala św. Łazarza. 

Fabryka zawiadomiła Pogotowie o wypadku w 
języku niemieckim, co wśród dyżurnych wywołała 
słuszne oburzenie. 

Korbą w głowę dostał wczoraj naprawiając stu- 
dnię 'Jan Bielecki, przy ul. Morgensterna, Pogotowie 
ratunkowe po opatrzeniu kilku ran na głowie powie- 
rzyło go opiece domowej. 

«Ujęcie zbiegłego włamywacza. Dzisiajano przy- 
trzymano na stacyi Podgórze-Płaszów zbiegłego przed 
kilku dniami ze szpitala OO. Koniiratrów Józefa Śli- 
wińskiego, włamywacza, 

3000 kor. sprzeniewierzenia. Kalikst Dzieci- 
niak, 16-letni pomocnik handlowy we Lwowie, sprze- 
niewierzył na szkodę swojego służbodawcy, kupca 
Lewickiego, 3000 kor. i zbiegł w towarzystwie Ale- 
ksandra Trojanowskiego w niewiadomym kierunku. 
Za zbiegami rozesłano listy gończe, 


'Telegramy „Nowin“. 


W przededniu sesyl parlamentu, 

Wiedeń. Koło polskie oibędzie poałedzecia ju- 
tro o podr. 10 przed połudaiem. 

Wiedeń. Klub posłów socyalistycznych odbył 
wczoraj naradę, na której postanowił zgłosió w 
Ittie posiów szereg wmosków w sprawie dro: 
żyzny wogóle, a w atctególności w sprawia 
drożyzny mięsa. — Postanowiono wnieść takte 
projekt ustawy o adpowiedzialności ministrów, o 
zaprowadzeniu wagonów dla ułatwienia przewoka 
mięsa argentyńskiego oraz wniosek, sprzeciwiający 
Blę zamierzonemu podwykazeniu cen tyto- 
ulu i cygar. 
ZZA OZ 


KACIK HUMORYSTYCZNY. 


leszcze dr Seinfeld. 

Oj te ostre języki krakowskie! Strzępią sią bez 
litości na biednym Seinfeldzie .. 

— Podobno wpłynęła do sądu podanie z oświad- 
czeniem, że kaucya za dra Seinłelda, której sąd nie 
chce zniżyć, będzie w tych dniach złożona. 

— Kto składa kaucyg? 

— Firma Piatnik und Sóhne w Wiedniu... 

(Trzeba wiedzieć, że jest to największa w Au- 
stryi fabryka kart). 

Kolega z kolegą. 

— Co tam słychać z kolegą Seinteldem? — 
zapytał się ironicznie kanonik D. znanego adwokata 
S$. spotkawszy się z nim na ulicy. 

— Dbolewa, że nie mógł się widzieć z kolegą 
Macochem... — adciął się księdzu adwokat. 

Wypadek. 
Przed pół wiekiem. 

— Wyobraź sobie, lksowie są już pięć lat pa 
ślubie i dotąd nie mają dzieci I 

— No, no, to wypadek 1 

W roku Pańskim 1910, 

— Cóż ty na to, że Zetowie, pobrawszy się 
przed rokiem, już mają dziecko ? 

— No, no, to wypadek | 

Małżeństwa moderne 

— Słyszałeś, Lopek zaręczył się z panną Hele- 
ną. Przekonasz się, że będą szczęśliwi, ba ta bar- 
dzo dobrana para. 

— Niby pod jakim względem ? 

— On ma artretyzm, podagrę i początki tabesu, 
a ona reumatyzm i anemię, 


NADESŁANE. 
za która radakoya mia klerze edpawiedzialnaści. 


Dr S. LUSTIG 
mieszka obecnie ullca Dietlowska 95 (róg ullcy 
Wrzesińskiaj). Telafon nr. 656). 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 
i dzieci. 


Dobry apetyt! Zdrowy żołądek mamy, a żadnych 
PAROS WOLY bO używamy płzaczysz 


jeh pigułek rabarbarowych Fellera z marką „Elsapill: 
akowych także, 


adzimy Wam z d świadczenia, apróbój 
oae regulnją atolec, ułatwiają trawie: — A pudsłek 4 
AREA Wytwarza tylko aptekara E. V. Feller w Stubioy, 
Elsaplats Nr. 2 O Kroacya. 


R 
Lecznica chirurgiczna. Zakład ortopedyczny, Za- 


kład Raantgeaowaki. Radium. Leczenia gorącam 
powlatrzam. 


Dra Artura Frommera 


Kraków, ul. św. Temnsza, L. 16, I. pa 
Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej). 
Grdaluy przyjęć: od 10—18 przedp. i od A-K popoładniu. 


poleca na każdy dzień postu świeże transporty 
ryb morskich, rzecznych świeżo bitych i stawo- 
wych iuczonych-żywych, oraz wędzonych: kon- 
serwy i marynaty, kawior, owoce, marmolady, 
sery, masła i t. d. po cenach bezkonkurencyjuych. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotnie. 


Z wysokiem poważaniem 


Stanisław Stefański. 


|Prawdziwe czeskie towary trykotowe. 
Koszule, stóniki, kalea-ny eto. dla panów, pań i dzieci 
w bogatym wyherza 1 najlepszej jakości. Ubranka dia 
dzieci t. j. siamiezok z majtkami w jednej całości, 
gatanek zimowy, wewnatrz włochate, wedłag wiol- 
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mość Dr. Miłkowski 9, plac 
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koszulak dla dzieci, kalesonów, koseul damskich, mai- 
taki staników jak i opiy wielkości znajdziecie w mym 
głównym katalogu. Bez ryzyka! Zamiana Jazwalana 
iub zwret pieaiędzy, W; yłię nakntócznia za zaliczką 
albo za poprzedniem nadenłanlem na!ażstaści o, | k 
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9, plac Maryacki. „Kanarki barceńkie 5 | porentom oiri 1 


dzienników Maryana 
Hupczyca Wiślna I. 2 


Reumatyzm, gościec, neuralgie i cierpienia 
z odmrożeń pochodzące 
sowie pro | gag 


ślicznieśpiewająceprzy |ŻQPOOCOCOO>CO->CO 
r ak zanie gwietlo 1 we dule są da9 BADYJANKA © e 
p halerze ad wyrazu Kr da tylko krótl pray Wojernwach, maryn lbo w okładach. 1 buba 1 Kosi: 
E E płd S G do Herbaty Pra aa talaisiETE DANAS j mm 
w Hotelu Bristol, Kra- poleca ń s PIJ 2 W. onetoio, ~ 
Poszukiwane. |) KOTEM niej kiA fabryka wyrobów cu- | Bogata iluutrownny katalog gi. = pravsado 2001 ryoia Hnkdoma darmó | oktntuie. Wyrób i skład główny w 8. FRAGNER'a APTECE 
fi pom meh AOstówkY(ARISOPNASU GORAL ROBUR, *z 
kierniczych STOSIE ORA ATA ||| N 
bacznsj ua nawy propacatu I wjtnórez! Nklady w aptakseh. 3 


Uczeń UDA SIĘ 


nierpodalazka gwiazdki 
«sr pf wielką kwotę, jeżeli 
znajdzie zaraz  UMIE-|goduni dia wwo) rodelny od maj 

ado w tra csu, as 


szczenie w cukierni ]. Mi- | rasa patinki m 
chałka Flsryanska 45. | "eeg, katalog gk 


la darmo 


J. STERMONTOWSKIEGO 


w Najwytsza odznaczenie światowa | 
w Krakowie. 1409 Najprzedniajszą 


$i Herbatę Cejlon 


„iangalla Cejlon Tea“ 


pod własną marką ochronną „PALMA“, importowana wprost 
a Ceylanu, a nrzęłownie rbomiesnia badaną po enie: 
Nr | opakow: czerw.-złota | Nr. 2 opak. Hołkawo.-złota 


kor, 1.40 sa 185 gr. kor. 1.20 a 18Ń gr. 
w 078 „ Gl s I a 085 „ 6%. , 


przy adblarza | ku. az, franka apakawazie | parte do 
każdej miejacawańci Auetra-Wqgier. 


A. Hawetka, w Krakowie 


o | król. Dostawca Dworu Austr, Wągierakiego | króL Grecyi. 


Dla PT. Kupców i Kółek rolniczych odpowiedni 
rahat. 1290 


Piece Danerbrand 


Patent „Meteor“ 


z powodu ogromnej oszczędności węgla 
najlepsze dla zakładów, szkił i t p. 


Wyłą una ni.rzesłót 10 


W. HALSKI, Kraków, Sukiennice. 


Cenniki nu żądanie, 


PALARNIA KAWY 


garamfraow,,, poleca częściowo 
terory i hurtownie 
WARS wyborow gatunki 


>, Rawy palone! 


[ Aki nie omieszka 


zażądać mojega bogato ilustrown 
negu główsego kataloga x 8000 
waorów artykulów nżytkowych i 
pędarków wakalkiego rodzaju, 
tóry każdema hezpłatnia i opła- 

toia wysyla 1080 

C. i k. dostawca dworn 

JAN KONRAD 
w Brix Nr. 4855 (Czachy). 


KALOSZE 


peterahurgskia na buciki fasonu 
amerykańskiego. 


Pantofelki domowe. 
SMAROWIOŁO nieprzemakaina 
na obuwia. 
Podkładki gumowe pod obcasy. 


Podeszwy wkładkawa dn 
bucików filcowa  sabestows, 
korkowe, ałomkowe i t d 


polecają 1y 


Mik dotawa Dwoma 


«c 
r i JAN KONRAD 
Uzdołnione Brix Wr. 2066 (Czeoby). 1007 


starsze panny sk'epow o | zmmmmuansmnnsanmman 


znajdą umieszczenie w han. ||] N0Praktyczniejsze 
dlu wędlin 1431 na podarki 


; K prześliczne wyroby 
JOZEFA BIALIKA p japośskie i chińskie 
Kraków, Fioryańska 51. poleca 1:07 

7 7 A. LISOWSKI 
do politurowanin znajdą 
TOŃ SAKO BE || „FORTUNA” 
aklego. 11459 Kraków, Sukiannica 23 
Sklep Siaa rae gn. |j] Skład herbaty. 
atu 1. 5. Wiadomość n wha- 
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ZMIANA 
LOKALU. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
wm „CONCORDIA* « 
JANA WOLNEGO 


plac Szczepański 2, (dom własny). 


Pracownia ehawia 


JANA ZARĘRY 


w Andrychowie, 


ponznkuje zaraz | zdolnego cela- 
dalka na damską rubotę obstalanko- 
wą, czyst» wykonauą 2 placą odpo 


miednią od sztuki — orae i czola- | DQ; Ba R x 
dnika mlodszego do roboty mioara- Mikolaja l Gwiazdkę 
nej na warunkach powyżażych. Li- 
wy mis uwzgłędniona bee odpo- poleca 
wiedai im 3 a 
Kanarki harceńskia śpiawająca 


polrzebny stróż LAURCIA we dnle i przy świetle po 10, 


rss 
A. JAWORNICKI.| b 


kapwa dla dokładnego praestrzega ua Ro 


Długa 65. 16 I 20 karon TELEFON cw Jak Jka muja trorrana 
3 FRANCISZEK BĘBENEK Nr. 331. TESA Brontosr zagur i aan ym, 
Służą cego" sys 17. ex po 6 hai EATER 


kdy zegarek trzechletnia picemna g warancya 

zadne rysgkn, zmiana duswoluua lub ewrut 

ylaniędzy Przesyłki su pobraniem usku- 
tacznia pierwsza fabryka zegarków 


JAN KONRAD 


ce k. dostawca dwara 


Karmelki nadziewane 
ka kr maĘ 


do koni potrzeba. Wiado- IAT ARA 
Ee tea a MARMOLADA cessc Ważne dla każdego! 


dmieża tegoroczna mo- 


elowa. . . . K 85 4 i z Ą P uY 
Wolna posada so x: rax . self „MERGURY” Posiadam na składzie wielki wybór OE AO Bo 
i z pestkami „ 7— lasek, fajek, cybuchów, cyqarn'czek katalog x 3000 rycin. __103h 


Gazeta Losowań bursztynowych własnego wyrobu 


dla korespondenta (lub kora-| PIśniowk. > > >., 8— 


apondentki) poisko niemiackia |jzblkowa . © s 550 I Handlowa jakoteż uskuteczniam wszelkie na- 
EE JE ro ORA OC pray haha tychże, Airzynij na de LEA A 
1 a JL: m jago wa! 1478 $ ” 
pocztowy 21. 1468 wladrze franco do ksżdej ata- Pepu'army duin? handlowy | pałę auli, cwiklery, waldi LwyzębówąwelalanychiwAzc ach 
cyi pocztowej za zaliczką Mar giardowy aatralne oraz kule bliardowe o 15%, firmy ZAJĄCZEK i LANKOSZ 


Pierwsza tłalicyjska |polady nisze polecamy jako taniej od wiedeńskich 


stajnia zarodowa ozyato racawych |nader prźywne 1 zdrowe I nie 


Bezpłatny dodatek 
„Rocznik fanusewy* zawiera. 


polecają swoja składy 1804 
w Krakawie, Rynsk Linia A. B. 47, we Lwowie ul. Jaglalońaka |, 8. 


razpładników owinny jako tak z, jący wykazy niepodjętych wy. - dawnej a 
królików 1 drobin Ę Pareri ZEK DEI Oak a H. SOCZEĘK Dostarczają: Sukna 1 koca dostawowa dla AGA auto- 
=i sa oren, 4 nomicznych rsądowych, dla klasztorów, Żaktuców wy- 


Jananskowice p, Brzostek _sprzedzje f 
aaa a E dac] ie braknąć 8 K. 60 b, pólrocana 1 K. 80 b. 


kt elit ez w ies |BraNdstódter i Spółka | srini nast aee 


chowawczych i t. p. Matergały modne na abrania mę- 
akie, kostyomy daimakia, kocyki na łóżka i ua koala, 
dereuskl powozowa i plady, gotowa peleryny mulen kle 


tokarz i optyk 1196 
Kraków, Mikołajska 20. 


e enMi Da a Fabryka cukrów |] Numera okazowe darmo. $| € 1 Buady podróżne, Próbk! wysyłają na prowiacyą opłatule, 
desłaniem marki. 1851 we Lwawle. 1473 camma 38003009008500090000090600 e] Saraga a 


%FABRYKA TUTEK RUDOLFA HERLICZKI W KRAKOWIE 
poleca P. T. palaczom papierosów watę „UNICUM” własnego wyro a. R 


EW BW EWY HY" EW MF jako jedyny środek pochłaniający nikotynę. $$ Pw u u ©. AR 
% TOREBKI damskie ręczne skkórkowe, najnowsze wzory i fasony w wielkim wyborze. Sztuka % 
æ od K. 5. KUFRY, WALIZY, TORBY, NECESSERY, PORTMONETKI. SZCZOTKI zg 
3% różnego rodzaju, GRZEBIENIE do czesania i upięcia fryzur, LUSTRA. PERFUMY i PUDRY zę 
sk francuskie, MYDŁA, oryg. WODA KOLONSKA, gliceryna ang. w tubach, MODNE szpilki s 
sę do kapeluszy agrafki i broszki, naszyjniki łańcuszkowe, z perełek i aksamitne ozdobne, poleca sg; 


x AWASTAZY FRONCZ kraków, ul. Floryańska L. i7, x 


n Wydana Tasya > Badakier sdzowiedrialny: hudwik Maszepańnki, rek. W. K JK Wsjasra w Krakawie yel sarz A, 


